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Dokąd iść!
Teatr miejski im. Słowackiego: 

Ostatni tydzień dramatu.
W środę du. 25. czerwca: „Głupi Jakób*  

T. Rittnera.
We czwartek 26. czerwca: ,Pani Chorą

żyna*  S. Krzywoszewskiego.
W piątek dn. 27. czerwca: „Głupi Jakób*  

T. Rittnera.

Wykonanie najlepsze. 
Bóstwa krótkoterminowa. 
Ola pogorzelców wojny! 

dla urzędników, robotników
poleca„BESKID

Orgauizacs» rzssto polska.

W WADOWICACH.

Hi toczą $is jtó Lwa..
Masy szpiegów ukraińskich chodzą po Lwowie 

Lwów w obliczu katastrofy węgioweja
Lwów. (Telef. od kor). Dzisiejszej nocy to

czyły się niezbyt daleko od Lwowa wielkie 
wałki. Słychać było strzały armatnie, a z pe- 
ryferyi miasta widać było łuny pożarów, oraz 
dalekie odbłyski reflektorów.

Lwów. (Telef- od kor). Władze przeprowa
dziły wczoraj szereg rewizyi po mieszkaniach 
Rusinów. W lokalu „Narodnej Torhowli“ zna 
leziono wiele mundurów. U matki mordercy 
śp. Andrzeja Potockiego, Soczyńskiej znale
ziono broń i amunicyę. Podała ona, że broń 
ta należy do jej młodszego syna, który słu- 
żył w armii austryakiej.

Po mieście chodzi wielu Ukraińców swo
bodnie po ulicach i to tacy, którzy brali u- 
dział w zamachu na miasto w czasach prze
wrotu politycznego, a nadto, co gorsza, tacy, 
którzy służyli w armii ukraińskiej i po jej 
wypędzeniu pozostali w mieście. Wiadomo 
.też że kręci się wielu szpiegów.

Lwów. (Telef. od kor). W mieście znać 
.wielką powagę i uświadamiania sobie do
niosłości sytuacyi. Daje się odczuwać przy
gnębienie, widać wyczuwanie grozy chwili. 
Do tego Lwów staje przed widmem katastro
fy, gdyż brak już teraz węgla, nadomiar mia- 
— im li lii 1,11 ...................................................

Święta
Kraków, 2G czerwca.

, (xy) We środę delegaci niemieccy przy
bywają do Wersalu, a uroczyste podpisanie 
preliminarza pokojowego nastąpi najpóźniej 
w sobotę. W Paryżu zapanowała ogromna 
radość; na ulicach grają orkiestry wojskowe 
miasto jest udekorowane: dla Francyi wojna 
się skończyła. Niemcy na Zachodzie wyko-

Teatr miejski powszechny: 
Ostatni tydzień operetki.

W środę 25. czerwca: „Róża Stambułu*.  
Występ gość. Jadw. Brzozowskiej.

We czwartek d. 26. czerwca: „Córka pani 
Angot*.

W piątek 27. czerwca: „Róża Stambułu*  
Występ gość. Jadw. Brzozowskiej.

Związek przemysłowców drzewnych 
Zachadniej Galicyi i Śląska

. ■ ■■ '... .. Stów, zarej. z cgr. pon .

sto jest przepełnione uchodźcami, brakuje 
już dziś wielu środków spożywczych, ceny 
zaczynają iść w górę.

Szpitale są przepełnione, ciągle zwożą ran
nych.

Przyjęcie nacz. Piłsudskiego we 
Lwowie.

Lwów- (Telef. od kor). O przyjeździe Pił
sudskiego do Lwowa pozwolono dzienni

kom podać zrazu tylko krótkie dwuwierszo
we komunikaty.

Przyjęcie, jakiego doznał Piłsudski we 
Lwowie, było bardzo chłodne. Opowiadają 
w mieście, że uchodźcy z tarnopolskiego u- 
rządzili nawet nieprzychylną demonstracyę.

Wiadomość, że nacz. Piłsudski obejmuje 
sam kierownictwo operacyi na wschodnim 
froncie podziałała uspokajająco na opinię. 
Wiadomo bowiem już z czasów austryackich 
że gdy sam wódz naczelny obejmuje ko
mendę, oczekiwać należy pomyślnego zwro
tu w położeniu. Dziś słychać, że Przemyśla
ny zostały odbite i napór Ukraińców na ca
łej linii wstrzymany.

wojna.
nają bez zastrzeżeń wszelkie postanowienia 
traktatu pokojowego.

Czy niebezpieczeństwo wojny minęło dla 
Polski?

Bynajmniej: Wiadomości nadchodzące z 
Niemiec ukazują je nam w całej grozie.

Słyszymy, że „marchie wschodnie11 zamie
rzają oderwać się od Niemiec i ogłosić odrę-

Sprzedaż soli « k^w 
powierzył Państw. Urząd Zak. Art. pierwszej 
potrzeby Braciom Albertynom. Sprzedaż 
tejże w ilościach powyżej 100 kg. będzie się 
odbywała w składzie na Zabłociu (Podgórze), 
w mniejszych zaś ilościach w sklepie przy 

ul Sławkowskiej L. 4. w Krakowie. j

J. CZERNECKI
KSIĘGARNIA

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 72a 
w Krakowie, Rynek gł. 11.

poleca :
Bollànd A. Dr. Prof.: Towaroznawstwo 14t~ 
Bourget P.: Mściwa bogini. Powieść . , 24’— 
Daniłowski G.: Jaskółka. Powieść, ... » 24’—

— Marya Magdalena 18'—
— Tętent. Powieść . . . . 16‘ —
—- W miłości i boju , 12’—
— Z minionych dni . . . . 16 —

Gautier: Panna de Maupin. Powieść.^.,. 20'— 
Gruszecki A.: Dla niej. Powieść. , , 16’—

— Na Podolu. Powieść . 18'—
•— Na posterunku . . . . . .. 8’—

Hoesick F.: Nemesis. Powieść. » , . . . 10’—■
— Paryż, Powieść .... 14 —

KamockiSt.Wła Dziecię natchnienia. Pow. 16’— 
Kisielewski Z.: Juliusz Syreń, Powieść . . 16’— 
Lej kin N. A.: Nasi za granicą. Powieść . 22’— 
» Maski*.  Dwutygodnik literacko-artystyczny

Numer pojedynczy 3’-À 
MaupUssant G.: W pewnym lokalu . . . 12 — 
Mirandola F.: Tropy....................................20’—
Ochorowicz-Monatowa : Książka kucharska 16’— 
Skulski J. Inż. Dr.: Tytoń i jego uprawa 5’—• 
Zbierzchowski H.: Człowiek o dwu twa

rzach. Powieść 16’ — 
Zimowski K.: Gramatyka języka polskiego 3’—

— Historya Polski...................  5’ -

Do uaoycia we wszystkich księgarniach/

wcZyki
(dystynkeye na kołnierze oficerskie) po cenie, 
kor. 22.50 sprzedaje Powszechny Zakład. Uni-' 
formowy; Back i Fehl, Kraków’, Podwale 1. 5, 

telefon 3346.

Nadeszżyi
Smoczki gumnwe na flaszkę i do Zabawy.

Gruszki gumowe dla dzieci'
Węże gUmOWe 2 metra 1 pasowane.
Pessarya gumowe »Autofl«. 

Przepłuczki gumowe k.obiece'.
Katetery gumowe Nelat0Iła’ „

BRCBMEB—KBAKĆW.

bną republikę, wschodnią niemiecką, która 
traktatu pokojowego nie uzna, a Polsce wy
powie wojnę, gdyby wojsko polskie zamie
rzało obsadzić terytorya, przyznane Polsce,j 
traktatem pokojowym. Rząd berliński oficyal» 
nie umyje ręce od wszystkiego; zasłoni się 
„powstaniem ludowem11 wobec którego jest 
bezbronny. Reszty dokona armia niemiecka? 
która w sile 20 dywizyi zgromadzona jest na‘ 
Śląsku i w Prusiech.

Niemcy sami może nie rozpoczną działafi 
ofenzywnych na wielką skalę. Będą- na razie 
wyczekiwali ataku wojsk polskich i poprze- 
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fetauą (na' razie)! na defenzywie, aby w o 
jeżach świata akcyę swoją przedstawić jako 
żywiołową obronę biednej ludności niemie
ckiej przed zaborem polskim. W rzeczywi
stości zaś Niemcy czekać będą tylko na de- 
mobilizacyę wojsk francuskich i angielskich, 
na cofnięcie mobilizacyjnych zarządzeń mar
szałka Focha, na wycofanie formacyi mar
szowych, tanków i eskadr lotniczych z linii 
Renu... Dopiero potem pohulają sobie dowoU 
na wschodzie!

Nie lekceważmy niebezpieczeństwa! Jest 
ono niezmiernie groźne i niezmiernie wielkie. 
iWojna Polski z Niemcami będzie może naj
straszniejszą wojną z wszystkich wojen pię
ciolecia, Na front polski ściągnęli Niemcy 
chmary żołdaetwa żyjącego jeno z rzemiosła

Niemcy prowokuje wojnę z Polska
Wiedeń. „N- W. Tagblatt" donosi, że pod

pisanie traktatu pokojowego nie uchyla je
szcze niebezpieczeństwa nowej wojny mię
dzy narodem niemieckim a Polakami. Mar
chie wschodnie zamierzają bowiem ogłosić 
swą niezawisłość i stawić zbrojny opór w 
chwili, gdy Polacy zechcą zająć przyznane 
im ziemie niemieckie.
! Generał Dolina, komenderujący 17 kor
pusu w Gdańsku, wysłał do prezydenta E- 

. berta protest przeciw podpisaniu traktatu 
pokojowego, przyznającego Polsce marchie 
wschodnie. Wielu z generałów wyjechało w 
ostatnich dniach z Weimaru do Gdańska, 
i Główne kwatery wojsk skoncentrowanych 
■w Prusach zachodnich, znajdują się w Oli
wie. Sytuącya zaostrza się z każdą chwilą, 
i Wiedeń, 25 b. m. Pisma wiedeńskie ogła
szają niemiecki tajny okólnik, przychwycony 
l dostarczony redakeyom przez polskie po
selstwo we Wiedniu, w którym rząd niemie
cki oznajmia zgodę Niemiec na pokój z koa- 
Licyą, z drugiej zaś strony komisarz rządo
wy niemiecki dla Śląska Górnego, socyalista 
Hoersing oraz komisarz dla Prus wschod
nich Wildt mają wypowiedzieć wojnę z Pol-
ską.

Zrozpaczona ludność Górnego Śląska chwyciła 
sama za broń.

Warszawa. Oddział Warszawski komitetu 
nacz. Rady ludowej w Poznaniu ogłosił na
stępującą wiadomość: Ludność polska po
wiatu Kozielskiego, mianowicie wsi Wierz
chowiec, Krzyżka i Roczowski Las, sprowo
kowana do ostateczności przez Grenzschutz 
nie mogąc znieść dalszych gwałtów ze strony 
Niemców, chwyciła za broń. Toczą się krwa
we walki. Szczegóły dotąd jeszcze nie na
deszły.

Paryt 1919.
Wrażenia i wspomnienia

—o—
Pod tym tytułem ukazała się niedawno 

książka prof. Michała Siedleckiego. W Dzień 
niku Polskim była już o niej krótką wzmian
ka (z powodu sprawy żydowskiej), ale krót
ką wzmianką niepodobna zbywać książki, 
tak bardzo ciekawej, tak bardzo aktualnej 
a napisanej przez jednego z tych bardzo nie 
wielu uczonych polskich, którzy, nie zanie
dbując dziedziny swej specyalności nauko
wej, owszem wzbogacając niwę coraz to no- 
wemi pracami, jednocześnie poczytują 

sobie za obowiązek przemawiać od czasu 
do czasu do szerszej publiczności — w książ 
kach, już to popularyzujących wyniki ba
dali epecyalnych, już to przekraczających 
dziedzinę naukową. W Anglii i we Francyi 
takich uczonych, którzy nie siedzą ustawicz
nie, jak martwe bałwany na tronie nauki, 
którzy często z niego zsiadają i idą pomiędzy 
zwyczajnych śmiertelników, aby się z nimi 
swoją mądrością podzielić, a nawet poufale 
porozmawiać, jest dużo: u nas, raz jeszcze, 
takich jest nie wielu.

i Żeby jednak, będąc uczonym specyalistą, 
módz przemawiać do szerszego ogółu, trzeba 
nie tylko nie zasklepiać sie w swojej specy- 

, . „DZIENNIK POLSKI"

wojennego, wszystkich awanturników nie 
mających nic do stracenia, żądnych łupu, 
sfory krwawych psów zaprawnych do zbro
dni i łupiestwa w Belgii i Francyi. Najtężsi 
generałowie niemieccy dowodzić będą tym 
hufcom krzyżackim. Fabryki i arsenały ca
łych Niemiec zasilać je będą materyałem 
wojennym.

Traktat pokojowy jest świstkiem papieru. 
Jeśli koalicya nie zrozumie znaczenia wojny 
polsko-niemieckiej i nie udzieli Polsce naj
wydatniejszego poparcia, nie zmusi Niem
ców do posłuchu, nie zapewni prawidłowego 
przeprowadzenia plebiscytu — pokój świata 
będzie zakłócany. Wojna polsko-niemiecka 
będzie zaczątkiem nowych konfliktów świa
towych.

Warszawa, 25 b. m. „Przegląd wieczorny" 
podaję senzacyjną wiadomość, że warszaw
skie sfery rządowe otrzymały wiadomość o 
wybuchu powstania niemieckiego na wscho
dzie. Ruch powstańczy ogarnął część Wiel
kopolski, pozostającej jeszcze w ręku niemie- 
ckiem, Warmię, Prusy Królewskie i Śląsk 
Górny. Powstańcy niemieccy nie uznają 

nowego rządu niemieckiego z Bauerem i Erz- 
bergerem na czele, ani też podpisanego przez 
von Hanieła traktatu pokojowego. O zaj
ściach tych przesłano szczegółową relacyę 
Radzie Czterech. Poza tern dowództwo pol
skie przedsięwzięło wszelkie kroki wskazane 
powagą chwili-

OBROŃCA NIEMIECKIEJ AFRYKI NA 
CZELE POWSTANIA PRZECIW POLSCE.

Berlin, 25 czerwca. Socyalistyczna „Frei
heit" donosi, że znany dowódzca kolonial
nych wojsk niemieckich w Afryce Lettov- 
Vorbeck ma stanąć na czele wojsk niezado
wolonych z zawarcia pokoju z koalicyą i w 
tym celu organizuje 2 armie: jedną przeciw’ 
Polsce a drugą do walki z obecnym rządem 
niemieckim,

Warszawa. (PAT). W nocy z dnia 22 na 
23 czerwca oddziały niemieckie w szeregu 
miejscowości pogranicznych Śląska Górnego 
i Polski, mianowicie pod Rudnikiem Małym, 
Radłami, Kuźnicą Nową i Podłążem śzlar 
checkiem wykonały szereg napadów praw
dopodobnie w celu sprowokowania powsta
nia na Górnym Śląsku. Napady wspierane 
przez artyleryę, wszędzie zostały odparte.

Na Wieruszów uderzył większy oddział 

alności, jak ślimak w skorupie, ale nadto 
mieć przynajmniej jaki taki talent pisarski, 
nie mówiąc już o umiejętności popularyzo
wania swych badań naukowych i o jasności 
stylu. Otóż Michał Siedlecki ma talent lite
racki, i to wcale nie jaki taki, tylko rzetel
ny; swoje badania umie popularyzować tak 
przystępnie i tak powabnie, jak mało kto: 
proszę czytać jego Jawą, albo odczyt akar 
demiicki pt. O wartości osobnika wśród istot 
żywych! Jasność opowiadania czy wykładu 
idzie tu w parze z miłą prostotą stylu, bę
dącą owocem i talentu i całej natury moral
nej autora, bardzo subtelnej, a prostej i 
zdrowej.

Ale dosyć tych uwag o autorze: ozy są 
prawdziwe, niech o tern sami czytelnicy są
dzą! Żeby zaś czytelnicy wiedzieli, czy war
to zajrzeć do jego ostatniej książki, służymy 
im krótkim przeglądem jej treści.

W przedmowie autor wyjaśnia przyczynę 
i cel swego wyjazdu do Paryża w końcu r. 
1918; był delegatem Komitetu Ksiąźęcego- 
biskupiego, żeby w Paryżu uzyskać pomoc 
dla zagrożonych instytucyj, utrzymywanych 
przez ten Komitet, i wogóle starać się o po
moc dla ludności polskiej z jakicgokolwiek- 
bądź źródła; jednocześnie był delegatem U- 
niwersytetu Jagiellońskiego, który mu pole
cił wręczyć dwom dobroczyńcom ludności, 
Wilsonęwi i Clemenceau, przyznane im 

nieprzyjacielski. Artylerya nieprzyjacielska! 
zapaliła miasto. Polskie oddziały odparty a- 
tak. Niemy ponieśli większe straty. Ze strony 
polskiej jeden lekko, jeden ciężko ranny.

W RAZIE ATAKU NA POLSKĘ KOALICYA 
PRZYRZEKŁA NAM NATYCHMIASTOWĄ1 

POMOC.
Warszawa, 25 b. m. Korespondent „Prze

glądu Wieczornego" donosi z Paryża, że 
Paderewski otrzymał formalne zapewnienie 
pomocy dla Polski, gdyby ta została zaata
kowana przez Niemcy. Gdyby to nastąpiło, 
Foch nakaże natychmiast kontratak.

Armia gen. Żeligowskiego
Korespondent „Żołnierza Polskiego" opi-' 

suje swoją wyprawę do Rumunii, dla zwie
dzenia oddziałów polskich gen. Żeligowskie
go, i tak się o nich wyraża:

Żołnierz dzielny, prezentuje się dobrze, 
odziany nieszczególnie. Tęskni strasznie za 
krajem. To samo oficerowie. Ponieważ by
łem pierwszą osobą, która do nich przybyła 
z kraju, zasypywano mnie wprost pytaniami 
i proszono, żebym szczegółowo opowiadał o 
wszystkiem co się dzieje w Warszawie, o 
wojsku, Sejmie, naszych kłopotach, położe
niu na frontach itd. Trzeba było widzieć 
tych ludzi, jak chciwie słuchali moich opo
wiadań, by zrozumieć całą tragedyę ich po
łożenia zdała od kraju, pozbawionych Ja
kichkolwiek stamtąd wieści.

Uderzyły mnie, w pojedynczych1 oddzia
łach, olbrzymie zapasy materyałów 'wojen
nych, moc dobrych koni pociągowych, prze-> 
dewszystkiem zaś wspaniały tabor koni wy
ścigowych z warszawskiego Tow. wyścigo
wego. Wogóle odnosi się wrażenie, że, jak 
obecnie, jest to dywizya stosunkowo bo
gata.

Oczywiście, wyszkolenie jeszcze rosyjskie 
Wogóle widzi się też dużo jeszcze naleciało
ści rosyjskich. Naleciałości te rozpowszech
nione zwłaszcza wśród oficerów armii rosyj
skiej, stopniowo znikają w miarę zbliżania 
się do kraju i wzajemnego współżycia z in
nymi członkami „Towarzystwa powrotu d‘o 
kraju", jak żartem nazywają tę dywizyę nie
którzy oficerowie w przystępie dobrego hu
moru.

Przygody ks. Okonia
W jednem z pism w Królestwie pojawił się 

mały artykulik, zawierający opis agitacyi so- 
cyaiistów w’ czasie wyborów do Sejmu w po w 
bielskim, gdzie w tygodniu ubiegłym zwycięż 
żył blok narodowy i skąd wyszli posłowie: ks. 

przez Uniwersytet dyplomy na doktorów ho
norowych.

Po krótkim opisie podróży (z licznemi 
przeszkodami), przez Wiedeń i Szwajcaryę, 
następuje opowieść o Paryżu, który się na
turalnie „upoił zwycięstwem", ale w któ
rym przeważyła stara kultura: zniknął szał, 
pozostała prawdziwa radość i wdzięk zwy
cięskiego a bohaterskiego rycerza bez ska*-  
zy“; dalej — rozdział o Polskim Komitecie 
Narodowymi; krótki rozdział o projektowa
nej przez Komitet mapie przyszłej Polski; 
kilka uwag „o wielkiej polityce"; sprawoz
danie z bytności autora w powstałym pod
czas wojny klubie Rapprochement Univer
sitaire, w którym się zgromadzają od czasu 
do ozasu profesorowie uniwersytetów i Col
lege de France oraz członkowie Akademii; 
wspomnienia o dawnej kolonii polskiej w 
Paryżu i kilka szczegółów z działalności 
kolonii dzisiejszej (nie zapomniał autor i o 
lalkach polski cli); relacya z wycieczki du 
Bretanii, gdzie się wówczas jeszcze znajdo
wał obóz ćwiczebny oraz Sokoła oficerów i 
podoficerów; i wreszcie — jeden to z najcie
kawszych rozdziałów — Szczegółowe opo
wiadanie o wręczeniu Wilsonowi i Clemen
ceau dyplomów honorowych Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Ign. Chrzanowski. 

^Dokończenie nastąpi)-
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Maciejewicz, dr T. Dymowski i inni działacze 
narodowi.

Socyaliści usiłowali narzucić swą wolę ludo
wi tamtejszemu i wystawili własną listę nr. 1. 
Na liście tej umieszczono nazwiska rolnych o- 
sobników, a między innemi i niejakiego Edwar
da Kłopotowskiego, który jako człowiek cieszył 
się wśród ludności tamtejszej jak najgorszą u- 
pinią, oraz kilku znanych agitatorów bolsze
wickich.

Listę P. P. 8. obiecali popierać i rzeczywi
ście głosowali na nią przybysze z Rosyi, któ
rzy w dość znacznej liczbie tam zamieszkują, 
uwielbiający tow. Lenina i Trockiego, oraz ży
dzi tamtejsi. Socyaliści widząc, że robota ich 
cywilnych agitatorów nie przynosi plonów spo
dziewanych, sprowadziła z Warszawy osławio
nego ze swych występów posła Okonia, sądząc, 
'że strój posła będzie dobrym lepem dla reli
gijnego ludu naszego.

Niestety, lud pow. bielskiego dowiedział się, 
%e pos. Okoń jest zasuspendowanym kapłanem, 
a słysząc o jego przemówieniach w Sejmie, zgo- 
gotowal mającemu przemawiać na wiecu przed
wyborczym socyalistów posłowi Okoniowi taką 
owacyę, że wystraszony poseł, widząc na co 
się zanosi, uciekł z wiecu, a wobec groźnej po
stawy zebranych wraz z agitatorami socyali- 
stycznemi zmuszony był nawet przepłynąć przez 
rzekę Nurzec, byle oddalić się coprędzej od że
gnających go uczestników wiecu. Agitatorzy so 
cyalistyczni przybyli na „robotę11 z Warszawy, 
opuszczając wiec odjeżdżali pędząc cwałem 
końmi, a we wsiach, po drodze już bardziej od
ległych od miejscowości, gdzie ich tak niego
ścinnie przyjęto, zdołali jeszcze rozlepić na drze 
wach kartki tej treści: „Kto z włościan nie 
będzie głosował na listę Nr. 1, temu będą ode
brane krowy i konie1*.

Prawdomówność ministra 
kolejowego.

„Kolejowiec Polski11, organ polskiego (bez
partyjnego) związku kolejowców donosi w nr. 3, 
że minister kolejowy rozporządzeniem z 3 kwie
tnia br. poodbierał kolejarzom byłego zaboru 
austryackiego, w czynnej służbie zostającym, 
oraz emerytom kolejowym i wdowom po kole
jarzach rozmaite ulgi taryfowe, jakie posiadali 
przy jazdach koleją, pomimo, że ulgi te należą 
do „nabytych praw11 kolejarzy i zagwaranto-

TAK TO BYWA...

PAN REGIMENTARZ
—o—

^Pan regimentarz obudził się na ewcm łożu 
'pokrytem ceratową imitacyą bawolej skóry i 
przeciągnąwszy się potężnie, aż kości zatrze
szczały i łóżko jęknęło, siadł na krawędzi, 
«bujał przez chwilę nogami, a następnie chwy
ciwszy żółte szarawary począł je naciągać, 
myślą o z rozrzewnieniem:
I —- Jak to jednak pięknie wyglądała Ba- 
sietńka w tej sukni. Hej dawno, dawno! mło- 
>da była i hoża! Serce do niej się rwało. Przy
dała się kiecczyna, szarawary jeszcze jak 
.złoto! Mogą być od wielkiego dzwonu!

Nagłe spojrzał z przerażeniem na część, 
która styka się zwykle z miejscem na któ- 
rem się siedzi. Była tam duża dziura.

— A to co? Jezu Nazareński, jak się to 
'stało? Jedyne szarawaayl Co ja pocznę? 
przecie tych od marynarki nie włożę do kon-
tusza. , r .

Obejrzał dokładnie dziurę i doszedł do 
przekonania, że da się jednak zaszyć, ale 
trzeba to powierzyć krawcowi- Ubierał się 
więc dalej.

— Trzeba by zmienić słotoę w butach — 
monologował — bo tę już wczoraj czuć było. 
(Regimentarz, wzorem praojców, nosił słomę 
miast pończoch czy skarpetek).
' Zrzucił z łóżka ceratę, poduszkę i z chu- 
dego siennika począł skubać resztki jego tre
ści. Buty wypchał, wdział kontusz, który mu 
(niedawno w Narwaniu uszył Srul Picele, kra- 
fwiec tamtejszy, z portyery, co przez lat wiele 
•była główną ozdobą regimentarskiego salonu 

karabele, zatknął- 

wane im były obowiązującą dotąd pragmatyką 
służbową.

Ponieważ minister kolejowy powołuje się w 
tern rozporządzeniu na „uzgodnienie11 (może zgo 
dę? przyp. red.) przedstawicieli związków ko
lejowych, „Kolejowiec Polski11 stwierdza, że p. 
minister kolejowy w tym wypadku mija s'ę z 
prawdą, albowiem polski związek kolejowców 
„uzgodnieniu11 się sprzeciwił.

Oceniając rozporządzenie ministerstwa kolejo
wego ze stanowiska prawnego, piszę „Kolejo
wiec1*,  że trudno nawet pomyśleć, ażeby wła
sne państwo własnym obywatelom chciało o- 
debrać prawa, które posiadali w obcem pań
stwie, a które gwarantuje prawo narodów przy 
przejściu pod rządy w Polsce.

O ile minister kolejowy zechce wspomniane 
rozporządzenie utrzymać w mocy, kolejarze ga
licyjscy postanowili w obranie nabytych, a 
przez „mądre głowy" z Kongresówki odbiera
nych praw wystąpić na drodze sądowej.

0 areszt na paskarzy.
W numerze sobotnim „Dziennika Polskiego11 

była wzmianka, że sądy zbyt szybko i skwa
pliwie wypuszczają aresztowanych paskarzy na 
wolność.

Jeżeli się to w poszczególnych wypadkach 
zdarza, to winę ponosi nie sądownictwo, lecz 
przepisy naszej procedury karnej, traktujące 
o areszcie śledczym.

W myśl obowiązujących przepisów — areszt 
śledczy obligatoryjny to znaczy przymusowy 
przewiduje ustawa jedynie przy takich zbro
dniach, za które grozi sprawcy kara przynaj
mniej dziesięcioletniego więzienia. Poza tem — 
areszt śledczy można orzec tylko wtedy, jeśli 
zachodzi uzasadniona obawa ucieczki, matac
twa lub powtórzenia czynu karygodnego.

Prokuratorye wnioskując areszt śledczy, o- 
pierają się zazwyczaj na ustępie 2 i 3 § 175, 
180 p. k. to znaczy przyjmują jako powód are
sztu obawę ucieczki i matactwa. Przyznać je
dnak trzeba, że jeśli chodzi o paskarzy, osia
dłych stałe w Krakowie, mających tutaj rodzi
nę, przedsiębiorstwo handlowe, a prawie zaw
sze i znaczny majątek nieruchomy, o to przy
trzymywanie ich w areszcie śledczym z powodu 
obawy ucieczki nie jeet uzasadnione wobec te
go, że trudno przypuścić, aby z obawy przed 
karą porzucili rodzinę i majątek i salwowali się

za pas dwa „autentyczne11 stare tureckie 
(tak ręczył antykwaryusz) pistolety i rożek 
z prochem, nadział czapkę z piórem koguciem 
i wyszedł na miasto.

Kraków Anno Domini 1919 nie przypomi
nał niczem miasta z czasów stroju regimen- 
tarza. Splunął tedy z obrzydzeniem i uszedł
szy kilka kroków, wstąpił do zakładu kra
wieckiego.

— A can jesteś krawcem? —= zapytał gro
źnie chudego człowieka, o wrfitraszonern. 

oku.
— Tak jest proszę pana .
— Regimentarz jestem durniu! Wielmożny 

pan regimentarz! A teraz, kiedy już wiesz, 
ktom zacz, to szyj!

I podniósłszy poły kontusza, schylił się 
nadstawiając krawcowi uszkodzoną część 
szarawarów. Krawiec odskoczył przerażony 
i próbował perswadować:

— Ale tak nie można, niech jaśnie wiel
możny pan zdejmie spodnie!

— Regimentarz jestem, błaźnie, a to sza
rawary nie spodnie. Zdejmować nie będę, 
szyj jak każę, a jak ukłujesz, sto bizonów 
wyliczyć ci każę i bez kobierca boś cham!

Krawiec westchnął boleśnie i zaszył jak 
mógł najlepiej, pragnąc pozbyć się dziwne
go klienta. Gdy oderwał nitkę, regimentarz 
rzucił mu austryacką niklową monetę i wy
szedł mówiąc: — naści tu złoty!

Wstąpiwszy po drodze do kościoła, i od
mówiwszy pacierze, regimentarz udał się na 
miodek, jako że dzionek zawsze od mipdu 
zacząć się godzi. W winiarni spotkał kilku 
znajomych, którzy go powitali okrzykami:

— Witaj nam, witaj regimentarzu!
— Czołem wam, panowie bracia, czołem! 

&dae miMu. jirzednm^ ho uszy utnę i pei- 

ucieczką. Pozostaje zatem co d® nich — jake 
jedyna racyonalna podstawa przytrzymania — 
obawa, matactwa czyli tak zwanej końzyL Przy; 
trzymywanie jednak sprawcy w areszcie śled
czym jedynie z powodu obawy matactwa w 
regule nie może trwać dłużej aniżeli 2 mie- 
siące, poza tem wobec tendencyi, aby śledztwa 
w sprawach paskarskich szybko były przepro 
wadzane, areszt ten trwa zazwyczaj jeszcze 
króciej, zwłaszcza gdy nie wielu tylko świad, 
ków było do przesłuchania.

Jeśli więc sędzia śledczy przeprowadził wszeJ 
kie dowody, zmuszony jest, wobec braku pod
stawy praiwnej do dalszego przetrzymywania 
obwinionego w areszcie, wypuścić na wolność.

Dopóki nie wyjdzie specyalna ustawa, orzą 
kająca na paskarzy areszt śledczy obligatoryj
ny, powinny prokuratorye, zdaniem mojem, 
wnioskować w wypadkach paskarstwa, zwłasz
cza uporczywego, także areszt śledczy z ustępu 
4-go § 175, 180 p. k., a mianowicie z powodu 
obawy powtórzenia czynu. Jeśli chodzi o recy
dywistów, to sądzę, że areszt ten zawsze jeet 
uzasadniany. Wtedy paskarz przyaresztowany 
przez policyę, a następnie odstawiany do sądu, 
pozostanie już w areszcie śledczym aż do wy
roku i nawet za kaucyą nie będzie mógł być 
na wolność wypuszczonym.

Dr. Jó2ef Karmdński.

W sprawie zwalczania 
lichwy w mieście.

W dniu 21 czerwca br. odbyła się w Magi
stracie pod przewodnictwem Prezydenta mia 
sta Federowicsa konfereneya Praewrodniczą- 
cych klubów parlamentarnych Rady miej
skiej i Reprezentantów Komitetu dla zwal
czania lichwy oraz Straży obywatelskiej. 
Przedmiotem obrad był memąryał Naczelnej 
Komendy Straży Obywatelskiej wystosowa
ny do Prezydyum miasta, a obejmujący sze
reg postulatów w sprawie zwalczania, lichwy, 
w mieście.-*

W obszembj dyskusyi, jaka się rozwinęła 
odnośnie do postulatów Naczelnej Komendy 
Straży Obywatelskiej w sprawie oddania 
pod kontrolę Straży Obywatelskiej wszyst
kich Biur rozdzielczych w Krakowie, stwier
dzono jednomyślnie potrzebę zaprowadzenia 
jak najdalej idącej kontroli ze strony czyn-

sy odstrzelę! i iA
I tak siedząc nad szklanicą miodu z przy

jaciółmi gwarzył pan regimentarz o swoich 
sukcesach, jako że był człek chełpliwy, i po-, 
dziw budzić lubial:

— Ano, spotykam wczoraj Józefa. Sie
dzieliśmy sobie przy stoliku ciągniemy miód 
i nic nie gadamy. Patrzę na jego kusy mun
dur, na śmiech mnie zbiera i mówię:

— Ale z ciebie zamorski cudak, Józiu!
A on na to:
— Milczałbyś, bo mam do' ciebie żałość 

wielką. Armię mi rozbijasz i Diekaraość wuro. 
wadzasz.

A ja do niego:
— Ja?
— A ty, regimentarzu.
Więc, ja mówię:
— Jakże to Józefie? Ja', rycznrz 'Najja-' 

śniejszej Rzeczypospolitej, regimentarz kon- 
federacyi, do której król przystąpiły Ja bym 
rozbijał wojsko?

A on na to:
— A ty. Bo wszystkie generały francu

skie i colonele różne, co służą u mnie, za 
meldowały mi posłusznie, że służyć mi już 
nie chcą, tylko do twojej konfederacyi się, 
zapiszą, boś ty wódz wielki.

Zapłakałem jak bóbr, i rzuciłem się na 
szyję Józefa, przepraszając go solennie. No, 
bo co ja winien, że i Francuzy poznały, sie 
na rzeczy...

Tak gwarzył pan regimentarz przy szklą-? 
nicy miodu ze swymi przyjaciółmi, a tym
czasem słońce już było wysoko na niebie ; 
zbliżało się południe, więc czas obiadu, ua 
który chwiejnym krokiem podążył pan reJ 
gimentarzt z kompany. Jotes^

1 
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ników. obywatelskich nad rozdziałem arty
kułów żywności przydzielanych dla aprowi- 
zacyi ludności miasta;. Wyrażono przytem 
zapatrywanie, ‘ iź kontrolę tę wykonywać 
jsaa przyboczna Rada aprowizacyjna dla mia 
sta Krakowa ustanowiona na podstawie res
kryptu Generał. Delegata Rządu dla Galicyi 
z 28 kwietnia hr. a organem tej Rady Straż 
'Obywatelska. Dla zapewnienia Straży Oby
watelskiej współdziałanie w kontroli konfc- 
renya uchwaliła, aby Magistrat poczynił 
niezwłocznie starania o powołanie do przy
bocznej Rady aprowizacyjnej 2-ch delega
tów Straży Obywatelskiej.
[ W skład przybocznej Rady aprowizacyj
nej, której ukonstytuowanie się nastąpi w 
bieżącym tygodniu wchodzić Zatem będą: 1) 
2-ch przedstawicieli Rady miejskiej, 2) 5 
przedstawicieli sfer robotniczych, 3) 10 
przedstawicieli stowarzyszeń spożywczych 
lub kooperatyw, wybranych przez miejsco
we stowarzyszenie spożywcze. 4) 2-ch przed
stawicieli Komitetu dla zwalczania lichwy, 
•5) 2-ch przedstawicieli stowarzyszeń prze
mysłowych, 6) 2-ch przedstawicieli zrzeszeń 
kobiecych, 7) 2-ch delegatów Straży Oby
watelskiej, 8) referent aorowizacyjny Ma
gistratu. __ - _

; Członkowie, Rady aprowizacyjnej wybie
rają sami przewodniczącego i jego zastęp

Sytuacya w Galicyi Wschodniej.
.Wiadomości nadchodzące ze Lwowa są 

rozbieżne. Linia bojowa zbliża się ku mia
stu (depesze na froncie numeru) według zaś 
innych źródeł na południowem skrzydle sy
tuacya przedstawia się strategicznie i tery- 
toryalnie korzystnie (Stanisławów znajduje 
|się silnie w naszych rękach!), centrum bie
gnie wzdłuż Gniłej Lipy, a skrzydło półno
cne przechodzi przez Złoczów, który jest e- 
wakuowany z ludności cywilnej, lecz nie 
aa jęty przez Ukraińców.

‘ \ 
fKomunikat sztabu jener. z,24 bm. donosi: 
Front galicyjsko-wołyński: Silne ataki u- 

'kraińskie pod Jaczynem i Kołkowein na po
łudnie od Przemyślan, zostały przez 6 pułk 
piechoty Legionów z ciężkięmi stratami dla 
nieprzyjaciela odparte. W walce tej wzięli
śmy przeszło 100 jeńców.

Silne walki w rejonie między. Bursztynem 
a Rohatynem w toku.

■ No Wołyniu na odcinku Czartorysk-Rafa- 
[łówka utarczki patroli.

Front poleski spokój.
r Front litewsko-białoruski: Po'd Póstawami 
silna działalność artyleryi nieprzyjacielskiej. 
(Pozałem na froncie bez zmiany.

' W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller pułk. \ 

’ '* * • * , 
^Według -doniesień pism warszawskich, w 

fczortkowie miał się dostać do niewoli ukra
ińskiej cały batalion legii akademickiej, zło
cony wyłącznie z uniwersyteckiej młodzieży.

żołnierz polski dlatego, że zanim jeszcze u- 
kończono zwycięską ofenzywę, wycofano 

najlepsze wojska z galicyjskiego frontu i po
zostawiono go w znikomej mniejszości wobec 
wroga nierozbitego zupełnie i wzrastającego 
codziennie w siłę — ile zwycięstw i trudu 
serdecznego poszło z tego powodu na marne.

Wierzymy, że Józef Piłsudski, który wsza
kże nie tylko jest Naczelnikiem Państwa, ale 
także najwyższym wodzem polskiej siły 
zbrojnej — jak sarn niejednokrotnie obja
wiał — przedewszystkiem żołnierzem z krwi 
i kości — będzie odtąd patrzał na Galicyę 
wshodnlą oczami żołnierza, nie polityka.

Wierzymy, że przyjazd jego do Lwowa 
stanie się punktem zwrotnym w walce z U- 
kraińcami, że po okresie wahań, chwiejno
ść!, układów i rozejmów, nastąpi okres zde
cydowanego i nieustępliwego czynu, niezłom 
nej walki i ostatecznego zwycięstwa*'.

* * ♦
Wczorajsze posiedzenie Sejmu poświęcone 

było głównie sprawie Galicyi wschodniej. — 
Przyjęto nagły wniosek p. Głąbińskiego i 
tow.: Sejm wzywa rząd i naczelne dowódz
two, aby natychmiast użyło wszystkich śro
dków dla odzyskania wschodniej Galicyi i 
obrony ludności polskiej. Sejm wzywa rząd 
i naczelne dowództwo, aby wyjaśniło przy
czynę ostatnich niepowodzeń wojennych w 
Galicyi wschodniej.

Przyjęto również nagłość wniosku p. Ra
taja i tow. domagającego się również od do
wództwa sprawozdania w ciągu trzech dni, 
odrzucono zaś nagłość wniosku p. Daszyń
skiego domogającegO się „akcyi rządowej 
przeciw „szowinistycznej11 agitacyi w woj
sku. W uzasadnieniu mówca atakował p. hr. 
Skarbka i p. Głąbińskiego, napaści zaś te 
odparł p. Korfanty. Pan Daszyński staje się 
coraz wyraźniejszym bolszewikiem.

Dzisiaj dalsze posiedzenie.

ZAWIESZENIE HAKATYSTYCZNEGO 
ŚWISTKA W CIESZYNIE.

Cieszyn, 25 czerwca-. (Teł. od kor). Rząd 
krajowy zawiesił wydawnictwo czasopisma 
„Teschner Vołksblatt“ na czas nieograniczo
ny z powodu tendencyi antipaństwewej-

CZESI ZNÓW GADAJĄ O WKROCZENIU 
DO CIESZYNA.

Cieszyn, '25 czerwca. (Tel. od kor). W o- 
statnich dniach dają się obserwować podej- 
jzane ruchy wojsk czeskich ooza linia da-

* * *
Z powodu przejazdu Naczelnika Państwa 

''Piłsudskiego przez Lwów, na front wscho- 
dniogalicyjski „Słowo Polskie“ piszę:

„Cieszymy się z przejazdu Naczelnika Pań
stwa, bo teraz będzie mógł przekonać się o- 
sobiście, ile wycierpiał i jakie straty poniósł

Czesi aresztują Polaków w Bogmninie.
Z Cieszyn, 25 czerwca. (Teb od kor). Licz
ne aresztowania Polaków w Boguminie, ja
kie Czesi przeprowadzili w ostatnich dniach 
/były przedmiotem ożywionej dyskusyi na 
węzorajszem posiedzeniu plenamem Rady 
Narodowej. Uchwalono zwrócić się do władz 
czeskich z żądaniem natychmiastowego u- 
wolmenia aresztowanych pod grozą odwetu 
ze strony władz polskich. (Mamy w Krako
wie dość Czechów, paradująych po wszyst- 
jkich kawiąipiach i restauracjach! Przyp: 
mw' * 

cę. Do jej zakresu działania, należy -współ
działanie z Magistratem w sprawie zarządza 
nia środkami żywności, otrzymywanymi do 
dyspozycyi według przepisów Ministerstwa 
aprowizacji, a w szczególności regulowanie 
obrotu najniezbędniejszymi artykułami, wy
znaczanie instytucyi dla obrotu i' zakupu 
towarów dla miasta, jak również dla detai- 
łicznej sprzedaży, czuwania nad cenami i 
wnioski w sprawie regulowania cen, współ
działanie w walce z lichwą, kontrolowanie 
Biur, rozdzielających artykuły racyonowa- 
ne.

W celu wykonania dalszych postulatów 
Naczelnej Komendy Straży Obywatelskiej, 
powzięto uchwałę, iż Magistrat wyda nie
zwłocznie zarządzenia w sprawie tępienia li
chwy, a w szczególności w sprawie utraty 
uprawnień przemysłowych i zamykania lo
kalów przemysłowych kupców, dopuszcza
jących się lichwy, w sprawne przymusu fa
kturowego, w sprawie ustanowienia cenni
ków dla towarów i robocizny itp.

Kontrolę nad przestrzeganiem dotyczą
cych zarządzeń Magistratu wykonywać będą 
oprócz organów’ Magistratu i Policyi organa 
Straży Obywatelskiej.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa. 
Dnia 24 czerwca 1919 r. 

markącyjną. Dziś w nocy przybyło do Kar
winy 1500 żołnierzy czeskich, 1000 przyby
ło do Stonawy, 700 do Poręby. Żołnierze 
czescy w Karwinie zapowiadają głośno, że 
w niedzielę -wkroczą do Cieszyna.

EPILOG ZAMACHU NA KRAMARZA.
Praga, 25 czerwca. (Teł. wł). Proces w 

sprawie zamachu na Kramarza rozpocznie 
się 27 b. m. _____________________

Klęski bolszewików.
POSTĘPY DENIKINA. PETLURA POSTĄ

PIŁ RZEKOMO POD KIJÓW, A GRI
GORJEW ZDOBYŁ ODESSĘ.

Wiedeń. (B. K). Według wiadomości nade- 
szłych do Sztockholmu kolumny gen. Deni 
kina postępują szybko naprzód tak na półno
cy koło Carycyna, jak też na stepach kałmu- 
ckich. Zagłębie dońskie zostało znowu za- 
jęte, a armia czerwona ucieka w popłochu 
w kierunku Moskwy.

Wiedeń (PAT). Ukraińskie biuro prasowe 
donosi: Armia Petłury postępuje zwycięsko 
na całej linii. W kierunku na Kijów ukraiń
skie oddziały zdobyły miejscowości Sas tor 
i Skewyme i zbliżyły się do Kijowa na odle
głość 30 kim. Armia gen. Grigorjewa zdoby
te. Odessę, Mikołajów i Chersoń i postępuje 
przeciw bolszewickim oddziałom nad Dnie-

Konwencya wojskowa Polskj 
z koalicyą.

Pisma; warszawskie zamieściły, dępesżę z 
Paryża, podającą informacyę dziennika „In- 
transigeant11, że marszałek Foch w celu u- 
tworzenia jednolitego frontu od Renu do Du
naju rozciągnie odtąd swą komendę także 
na armie czesko-słowacką rumuńską i pol
ską?. r.

Wiadomość ta pozwala przypuszczać, że 
uchwalona przez Sejm w zasadzie konuen- 
cya wojskowa miedzy Polską a mocarstwa-

„Próba terroru* 1.
Pod takim tytułem omkwia „Myśl Niepo

dległa11 zapowiedziany zjazd włościański, 
któremu patronują demagodzy poselscy. 
Pisze między innerni:

„Grupa sejmowa wdtosowców i thuguttow 
ców urządza w Warszawie wielki zjazd chłop 
ski pod hasłem reformy rolnej.

Jak swego czasu Daszyński i Jodko, pro
wadząc przygodnie zebrany tłum pod zamek 
królewski w Warszawie, nastraszyli Radę 
regencyjną, że natychmiast złożyła władzę, 
obecnie nasi wodziludkowie sprowadzają o- 
sobnemi pociągami chłopstwo do Warsza
wy, terroryzować opinię publiczną groźba, 
rewolucyi i zmusić ją do zgodzenia się na re
formę rolną. Ciekawe, iż Daszyński groził w. 
Sejmie nawet rzezią panów. Jako socjalista- 
wie doskonale, że reforma rolna, projekto
wana przez witosowców, stoi w sprzeczności 
z dogmatami literatury jego ideologów. Ide
ologowie ci głosili, że przez koncentracyę 
posiadania dąży się do upaństwowienia. Z 
tego powodu byli zawsze przeciwni rozdra-i 
bnianiu własności. Wiadomo jednak, że p< 
Daszyński nosi swoje teorye socjalistyczne, 
jak czapkę, na bakier.

Miejmy jednak nadzieję, że nikt się nie da 
terroryzować groźbami rewolucyi i rzezi. O 
ile obywatele ziemscy stanowią na wsi je
dnostki rozproszone, więc słabe, o tyle w. 
stolicy kraju są potęgą, która mogłaby dy
ktować rządowi swoje warunki. Po stronie, 
obywateli ziemskich staje dziś cała inteli- 
geneya stają wszystkie miasta i powinna sta
nąć klasa robotnicza, o ile rozumie, że chłop
stwo chce ją zagłodzić.

Powinniśmy wszyscy zdać sobie jasno, 
sprawę z tego, że akcya Witosa jest wprost 
wywrotowa, i że zdecydowanej z naszej stro
ny postawy -wymaga dobro Ojczyzny. Poseł 
Witos nie jest tak ograniczony, iżby nie wie
dział- iż apostoł owaną przeznięgg reforma 
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nie jest do przeprowadzenia. Wie o tem ró
wnież poseł Jan Dąbski. Ale ludzie ci zeszli 
dawno z drogi prawdy, jeżeli nią kiedykol
wiek kroczyli".

Taktyka obelg.
Poważne sfery żydowskie wypowiedziały 

się, jak wiadomo, przeciw separatyzmowi 
eyonistów i nacyonalistów żydowskich, któ
rzy przez swojo „autonomiczne" moszcze
nia chcą wykopać przepaść między żydami 
ł Polakami. Sfery te wypowiadają się sta- 
aowczo przeciw utworzeniu przez syonistów 
„państwa w państwie", gdyż całkiem słusz
nie uważają to za zgubne zaostrzenie kwe- 
|l.yi żydowskiej w Polsce i za nieszczęście 
ila żydów.
‘ Sfery te wysłały niedawno kilku wybit
nych przedstawicieli swoich do Paryża, aby 
lam wyjaśnić prawdziwe stanowisko żydów. 
To do wściekłości doprowadza syonistycz- 
nych utopistów- Warszawski syonistyczny 
„Dziennik Nowy", który ma w Krakowie 
godnego braciszka w „Nowym Dzienniku" 
odchodzi — zdawałoby się — od zmysłów 
ł powodu tej rozumnej ak^yi. Aby zohydzić 
gej promotorów, insynuuje, że jest ona „or
ganizowana przez rząd" i piszę dalej:

„Akcya, o której mówimy, rzuca nie- 
tylko smutne światło na taktykę rządu, 
ale wieczystą hańbą bezmiernej pogardy 
okrywa owe jednostki żydowskie, owych 
wstrętnych, plugawych meszków, którzy 
jadą do Paryża starać się, aby nam praw
nie dano. Jeśteśmy zaiste jedynym na 
świecie narodem, którego „przedstawicie
le" czynią w metropolii świata gorączko
we starania, aby czegoś nie uzyskać. Na 
szczęście nie tworzą więcej historyi naro
dów — zdrajcy narodowi!"
Syonizm przemyca tutaj jak widzimy, pe- 

fitionem principii, że narodowość żydowska 
istnieje. Dobrze to charakteryzuje syonizm 
i jego metody, polegające na lżeniu i pod
stępach stylistycznych.

NOWY ROZKŁAD JAZDY
ważpy od 1. czerwca 1919.

—o—
Odjazd pociągów z Krakowa do:

Warszawy 4'5®, 9’3® (pospieszny), lO-io, Lwowa 9?5, 
19’15 (posp.), 7'22, li’®®, Dziedzic 3’J*,  5-1», 7’1*,  10’®®, 
1’45, 7’51, Lublina 7’®®. Oświęcimia 7’1®, 6’®°, 
Kocmyrzowa 8-1®, 6“, Tarnowa i Nowego Sącza 8'25, 
Zakopanego posp. 7-«, 10-so ]-i» iooó, Wieliczki 
1’50, 80S, Rzeszowa 2’8°, 6’®®, Szczakowy (w poniedz. 
i piątek) posp. 10->®, Krynicy (w środę i niedzielę) 
'«osp. 7’1S.

Przyjazd pociągów do Krakowa z:
(Warszawy 9-!5 (posp.), li1®®, U’**,  Lwowa 2’2, 9'2ł, 

■7-w 9®o (posp.), Dziedzic 8», 9 «, 5’1®, 6'SH 1O£, 
Lublina 9•«, 9’<®, Oświęcimia 7’*®,  11’SO, Kocmyrzo
wa 10’10, 8'5g, Tarnowa i Nowego Sącza 8-J*,  
Zakopanego 8®*,  4®®, 8'2®, posp. 1022, Wieliczki 
T2 ’°, 6®®, Rzeszowa I-*»,  4 J2, Tarnowa 7S®, Szcza
kowy (w środę i niedzielę) posp. 6’4®, Krynicy (w po
niedziałek i piątek) posp. 10’2®.

Co słychać 
w mieście?

Kraków, 25 czerwca.

Odezwa magistratu krakowskiego 
o obniżenie nadmiernych cen towaru

Magistrat m. Krakowa wydał odezwę do kup
ców i przemysłowców naszego miasta, w któ
rej dając wyraz żądaniom podniesionym ze stro
ny kół obywatelskich, zwraca się z gorącem i 
stanowczem wezwaniem, aby niezwłocznie ob
niżyli nadmierne ceny towarów i robocizny do 
możliwego poziomu i zadawalali się godziwym 
zyskiem.

Powołane władze poczynią odpowiednie kro
ki, aby niniejszy apel nie pozostał bez skutku. 

iJCupcy nasi muszą w obecnej poważnej chwili 
ąwyjąz poczucia. ..obywatoJskości. „choćby. ipj 

przyszło ponieść pewne ofiary. Wymaga tego 
nietylko dobre imię naszego stanu kupieckie
go i rękodzielniczego, lecz przedewszystkiem 
dobro odbudowującej się Ojczyzny naszej. Tem 
złożą kupcy i przemysłowcy zarazem dowód 
swej dojrzałości społecznej i politycznej. Zapa
miętać należy, że taki stan, jaki panuje obecnie, 
dłużej trwać nie może, jeśli obecne przesilen i 
gospodarcze ma się odbyć bez następstw nie
pożądanych dla ładu i porządku publicznego.

—<o------

Plaga szpiegów w Krakowie.
Dziś znowu przywieziono do Krakowa kilku 

szpiegów z gmiu położonych bliżej Krakowa, 
Szpiegów umieszczono w aresztach wojsko
wych.

Aresztowany przed kilku dniami pod zarzu
tem szpiegostwa dr Jerzy Malina, dependent ad
wokacki, po wypuszczeniu na wolność, został 
wczoraj wieczorem ponownie aresztowany na 
polecenie wojskowości. Dziś rano na dworcu 
kolejowym aresztowano Abrahama Taumanna 
pod zarzutem szpiegostwa. Tauman wywołał 
podczas aresztowania wielkie zbiegowisko. — 
Obraził on szeregowca B. Kołakowskiego, który 
go aresztował. Gdy publiczność ujęła się za żoł
nierzem, począł wykrzykiwać pod adresem pu
bliczności: „Polskie świnie! My wam pokaże- 
my!“. Pod adresem inwalidy bez ręki zawołał: 
„Tobie jeszcze drugą rękę urwiemy!" Publicz
ność rzuciła się po tych słowach na prowoka
tora i tylko dzięki przytomności patroli wojsko
wej zdołano go wyrwać z rąk tłumów i zaniknąć 
w aresztach.

----- O-----  t

Rolnikom nie przyznano węgla 
do maszyn rolniczych.

Za trzy lub cztery tygodnie odbędą się żni
wa — a trzeba w interesie aprowizacji miast, 
aby niezwłocznie nastąpiła młocka żyta.

Po dziś dzień jednak rolnicy nie otrzymali 
■wcale przydziału węgla na cele rolnicze —- i nie 
wiadomo, kiedy przydział ten nastąpi. A kiedy 
węgiel nadejdzie na wieś, gdy jeszcze nawet 
przydziału niema? Obawiać się należy, że brak 
węgla opóźni wczesną młockę, w następstwie 
czego braknie nowej mąki na Chleb.

Taka gospodarka urzędu węglowego zasłu
guje na ostrą krytykę.

—~O----- -
ZJAZD RADY NACZELNEJ STRONNIC

TWA DEM.-NAR. Dnia 19 bm. odbył się w 
Warszawie zjazd Rady Naczelnej stronnictwa 
dcm.-uar. W zebraniu uczestniczyli członkowie 
Rady z Poznańskiego, Galicyi, Ks. Cieszyńskie
go, Litwy i Kongresówki.

Zagaił obrady pos. Władysław Jabłonowski. 
Prezydyum stanowili pp.: dr Zdzisław Próchnic- 
ki ze Lwowa, po6eł Schmidt z Tarnopola, po
seł Sokolnicka z Poznania, Feliks Raczkowski 
z Litwy.

Poseł. St GłąbińskS przedstawił projekt kon
stytucjo, wniesiony do Sejmu przez Zw. Sejm. 
Lud.-Narodowy. Nad projektem rozwinęła się 
żywa wymiana zdań.

Pos. St. Grabski zreferował sytuaeyę zewnę
trzną Polski i nakreślił plan polskiej polityk! 
zagranicznej. Zebrani omówili w dyskusji, naj
ważniejsze momenty naszej polityki zagranicz
nej.

O stosunku D.-N. do Zw. L.-N. referował red. 
Wierczak.

„PLACÓWKA" Nr, 21, znanego tygodnika 
poświęconego sprawom wojskowym i literackim, 
podaję wywiad z gen. Iwaszkiewiczem i jego 
opinię o kobiecie-żołnierzu, dalej J. Grzegorzew 
skiego interesujące szczegóły o dziejach legionu 
polskiego w Turcyi w r. 1877 i 78, w której 
to akcyi autor brał czynny udział, wreszcie M. 
Rollcgo studyum o gen. J. Weyssenhoffie. W 
części literackiej są poezye R. Bergela i St. Wa- 
Iawskiego, obrazek R. Peteleza „Ofenzywa", a. 
w fejletonie dowcipna humoreska T. Kaszyń
skiego pt. „Zagłoba we Lwowie". Całości do
pełniają fachowe artykuły o materyałach wy
buchowych, o karabinach maszynowych, recen- 
zye, sprawozdania, kronika i XXII lista strat.

NJgBPRZADJKI NA DWORCU OSOBOWYM 

W KRAKOWIE. Dworzec osobowy w naszem 
mieście przy każdym przyjściu i odejściu po
ciągu przedstawia jakieś pobojowisko, na któ- 
rem staczają podróżni bitwy o miejsca w wa
gonach. Przy tej sposobności kieszonkowcy kra/ 
dną bezkarnie, mając szerokie pole du popisu.' 
O utrzymaniu porządku niema nawet mowy, 
gdyż brak jest służby policyjnej, a wojskowa ko
menda dworca wsprawdzie istnieje, ale zajmu
je się wszystkiem, tylko nie utrzymaniem po
rządku i kontrolowaniem przejezdnych. Na co) 
więc oddano komendzie dworca tak obszerne 
ubikacye na pomieszczenie jej biur, chyba tyl
ko dlatego, by uszczuplić miejsca w: poczeka!-’ 
niach. Należy pouczyć komendę dworca o obo
wiązkach jakie ma spełniać, zwłaszcza w tych' 

/ " Sach, kiedy fala szpiegów niemieckich ua« 
prywa do naszego miasta. Nie trzeba nam pa/ 
rady, ale ruchliwych i pracowitych ludzi, kto 
rzyby utrzymali porządek i przeprowadzali ścil 
ślejszą kontrolę przyjeżdżających do naszego' 
miasta. Policjra sama nie podoła, bo cały per- 
sonal policyjny zajęty na dworcu, liczy zaledwie' 
«5 ludzi, a ci muszą urzędować także, ina_In- 
spekcyi.

JASKINIA OPRYSZKÓW. Wczoraj pulicyn 
wpadła do kawiarni Reginy Kotyrowej przy ul. 
Podzamcze 1. 12, gdzie zabawiali się ,,szeroko" ban 
dyci rozmaitego pokroju. Gdy opryezki zobaczyli 
stróiy bezpieczeństwa, uciekli przez otwarte okno,; 
zostawiając rozmaite rzeczy, pochodzące ’'kra
dzieży.

NIEPRZYJEMNA OMY£KAi Dziś w nocyTrrzy-' 
wieziono do Krakowa i Radomyśla Wielkiego CO- 
letniego Wawrzyńca Michałka, który został po.' 
strzelony przypadkiem przez chłopów w lasach poć 
Radomyślem W. Chłopi wybrali się na dziki, które 
nawiedziły okoliczne lasy. Widząc, że coś się ruszt 
w gąszczu, dali kilka strzałów w tą stronę, my
śląc, że to dzik i ranili ciężko w brzuch Michałka^ 
siedzącego w zasadzce na dziki. Pogotowie prze
wiozło ofiarę omyłki z dworca do szpitala św> 
Łazarza.

PASKARSCWO OWOCOWE. W sklepach”'kr» 
kowskich pojawiły się już wiśnie i poziomki. Nar1, 
si kupcy pałkarze sprzedają wiśnie po 20—22 Kf 
za 1 kg., a poziomki po 16 kor. za litr.

ECHA WŁAMANIA NA PLACU MĄRYĄCKIM. 
Policya prowadzi w dalszym ciągu śledztwo w 
sprawie włamania do trzech sklepów na placu Ma- 
ryackńn. Na podstawie podanego rysopisu prze: 
stróża tej kamienicy, poszukiwany jest jeden ze 
Znanych włamywaczy krakowskiclu niejaki Robol.' 
Jubiler Czaplicki zestawił już wykaz skradzionyck 
przez bandytów przedmiotów. Wedle tego zesta
wienia skradziono mu pierścionki, bransolety » 
kolczjrki w łącznej wartości 300,000 koron. Mię
dzy przedmiotami skradzionemi znajduje się braw, 
soleta z brylantami wartości 17000 kor., broszka 
wysadzana rubinami wartości 16000 kor., kolczyki 
brylantowe wartości 16000 kor., oraz pierścionek 
brylantowy wartości 12000 koron. ’

„WIANKI" TEGOROCZNE W WARSZA
WIE obchodzone były z wielką uroczystością. 
W przystani wioślarskiej, głównym punkcie u- 
roczystości, zebrały się tłumy ludzi. Na specyah 
nej krypie, zarezerwowano miejsca dla dostoj-? 
ników państwowych i' delegatów misyi zagra nf 
cznyeh.

Opodal przystani, przybranej wspaniale i b'o- 
gato iluminowanej, stało 9 parowców na kotwi
cach przepełnionych widzami. W pobliżu krą
żyły setki kryp i łodzi. Na trybunach grały or
kiestry, a aeroplan krążący nad przystanią rzu
cał zapowiedzi wzlotów na polu Mokotowskiemu 

Gdy zmrok począł otulać ziemię, tzapłonęły na 
obu wybrzeżach beczki smolne i setki różno-, 
barwnych ogni bengalskich. Miny, zakopane w 
ziemi, głośnym hukiem obwieszczały początek 
obchodu.

Z przystani' Romanowa hr. Potocka ttzucila nr 
wodę pierwszyr wianek — z kwiecia o barwa cli 
narodowych, z takiemiż wstęgami. Z brzegu 
puszczono balon w postaci orła. W setkach pun
któw na wstędze Wisły zajaśniały ogniki świę
tojańskie. Uroczystość zakończył korowód ży
wych obrazów na krypach, w których wzięły 
udział różne stowarzyszenia i korporacye„ ■' 

DEZERTERZY CZESCY. Wczoraj odstawiono 
wojskowości Józefa Kieska, Jarosława Placka i 
Ernesta Nitscha żołnierzy czeskich, którzy zbiegli 

wojską jggŁkiggi i ukmgiL^Ł ł
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mych w Krakowie. „Dzielni" pepiczki nie chcieli 
w żaden sposób opuścić swoich kryjówek, oba
wiając się, że będą wydani władzom czeskim, gdy 
jednak oświadczono im, że będą internowani, z 
zadowoleniem oddali się w ręce patrol}.

BEZDOMNI CHŁOPCY. Dziś nad ranem areszto 
wała policyą 12 letniego Feliksa Kokoszkę, 12- 
letniego Wł. Banacha i 13-letniego Stefana Mądra
lę, śpiących na plantach pod Wawelem. Chłopcy, 
acz jeszcze dzieci, już mają na sumieniu szereg 
kradzieży; Obecnie poszukiwano ich za kradzież 
Tzeczy na szkodę pewnej pani, zamieszkałej przy 
jul. Szewskiej 1. 18, gdzie skradli rzeczy wartości 
2000 K. Chłopcy przyznali się do winy, motywu
jąc to tem, że nie mają z czego żyć. Zbiegli oni 
przed trzema miesiącami z domu i ukrywają się 
po spelunkach.

OPERACYE KIESZONKOWCÓW. Plaga kie
szonkowców na dworcu osobowym w Krakowie, 
przybiera coraz większe rozmiary. Wczoraj wpły. 
aęlo znów masę doniesień od osób, które zostały 
okradzione. Między innemi, okradziono p. Fr. Ła 
dosia, zabierając mu portfel tfraz z 1400 Kor. Mo- 
ritzowi Ziarnowieckiemu skradziono 4000 kor. P. 
M. Szybińskiej, skradl Izrael Landau torebkę z 
•większą kwotą pieniędzy. Landaua aresztowano. 
’Aresztowano także Wł, Sawę, znanego kieszon. 
kowca, przy którym znaleziono 6 legitymacyi, o- 
piewających na rozmaite nazwiska.
, Z DZIEJÓW KOLEJNICTWA B. AUSTRYI. 
W znanem czasopiśmie niemicckiem „Simpli- 
cissimus" nr. 37 z 15 grudnia 1914 podane było 
poważne opowiadanie Arnolda Zweiga p. tyt. 
„Strzelnica".

Ranny kapitan artyleryi niemieckiej, która 
walczyła pod Lublinem, podaję szczegóły poty
czki z Moskalami. Z 18 dział niemieckich zo- 
etało tylko dwa. Przemoc nieprzyjacielska, brak 
amunicyi, a przedewszystkiem spóźniona pomoc 
był? powodem klęski.

Ranny kapitan został przewieziony do Niska, 
skąd automobilem hr. Thuna dostał się do szpi
tala w Krakowie, a następnie na Górny Śląsk. 
Kapitan kończy swoje opowiadanie» w następu
jący sposób: „A wie pan dlaczego nie przyszła 
pomoc względnie przyszła o dzień później? W 
miejscowości S. w Galicyi przedwczoraj 23 ko
lejarzy, zdaje się Polaków, zaprzedało się Mo
skalom, wstawili pociąg z amunicyą na fałszy
wy tor i tam go zostawili".

. Ponieważ ostatni ustęp tego opowiadania był 
od początku do końca nieprawdziwy, przeto dy- 
rekeya kolejowa krakowska prosiła byłe mini
sterstwo kolejowe w Wiedniu pismem z 2 lute
go 1915 o sprostowanie tego w wysokim stopniu 
oszczerczego artykułu. O sprostowanie rozcho
dziło się także dlatego, że „Simplicissimus" roz
chodził się w tysięcznych egzemplarzach po ca
łym świecie.

■ B. ministerstwo kolejowe w Wiedniu załatwi
ło tę sprawę aktem z 2 marca 1915 1. 4525/13 
w prawdziwie barbarzyński sposób. Załatwienie 
lwnmi: „W odpowiedzi na tamtejsze sprawozda
nie donosi się, że nie zachodzi potrzeba jakich
kolwiek zarządzeń, gdyż artykuł wspomniane- 
go.tdzienmka został w Austryi skonfiskowany." 
W>!I to miało być zadość uczynieniem dla obra
żonych kolejarzy polskich! Sprawiedliwość pra
wdziwie niemiecka! W. Z.

JESZCZE JEDNA PROWOKACYA ŹY- 
DOWSKO-BOLSZEWICKA. O krwawych zaj
ściach w Krzepicach w dniu 28 maja br. do
wiaduje się „Przegląd Wieczorny" z wiarygo
dnych źródeł: „Rozruchy wynikły wskutek wy
buchu trzech granatów ręcznych w chwili za
trzymania się na rynku przechodzącego przez 
Krzepice oddziału wojskowego, przyczem zgi- 
rnął żołnierz Piotr Kot i dwaj chłopcy: Feliks 
Kordjaciński i Edmund Konarski, nadto zosta
no zranionych dziewięciu żołnierzy i kilka osób 
cywilnych. Za bezpośredni powód rozruchów, 
.zresztą niekrwawych, należy uważać wersyę, 
ze bomby zostały rzucone przez żydów celem 
«prowokowania żołnierzy. Zajściu położyła kres 
żandamiarya, która też rozpoczęła śledztwo. 
Prowadzone równocześnie przez konusyę sądo

wą i przez komisyę min. spraw wewn. docho
dzenie ustaliło, że w Krzepicach miał miejsce 
istotnie „wypadek rozmyślnego rzucenia bomb" 
a nie wypadek wskutek nieostrożności, nato
miast niewyjaśnione pozostaje dotychczas, kto 
był jego sprawcą", pomimo zestawienia wszel
kich okoliczności, zarówno natury moralnej jak 
i technicznej (wybuchu) przemawia przeciwko 
Chaimowi Zelcerowi".

Aczkolwiek sprawa jeszcze nie ukończona, 
ale już, jak widzimy, mimo bezstronności władz 
wszystkie poszlaki kierują się przeciw bolsze
wickim żydom.

WAŻNY ZWROT W ŻYCIU ORGANIZACYI 
KOLEJOWCÓW W POLSCE. Polscy kolejarze 
wszystkich gałęzi i stopni służbowych byłego 
zaboru austryackiego i pruskiego złączyli się 
w jeden zawodowy bezpartyjny związek pod na
zwą „Polski Związek Kolejowców". Główny za
rząd związku będzie miał siedzibę w Warsza
wie. Organem związku jest dwutygodnik pod 
tytułem „Kolejowiec Polski", wychodzący w 
Krakowie.

Polski związek kolejowców liczy obecnie oko 
ło 13.000 członków i wywrze niewątpliwie wiel
ki wpływ na losy i ukształtowanie się kolejnic
twa polskiego, paraliżując dążności związku boi 
szewicko-socyalistycznego, założonego przez 
kolejarzy z Kongresówki, a popieranego nieste
ty przez obecnego kierownika ministerstwa ko
lejowego i rozmaitych warszawskich dygnitarzy 
kolejowych z wykształceniem „ domowem" i z 
tytułami „inżynierów", uzyskanemi w niższych 
szkołach przemysłowych.

MISYA JAPOŃSKA W WARSZAWIE. — 
Z Warszawy donoszą, że przybył tam onegdaj 
kapitan M. Jamawaki z misj i wojskowej japoń
skiej.

ROZRUCHY W BERLINIE. W rozmaitych 
punktach Berlina przyszło wczoraj do rozru
chów z powodu wygórowanych cen artykułów 
żywności. Szczególnie poważne wykroczenia 
miały miejsce na ulicy Inwalidów i Brunnen- 
strasse. Wielki tłum napadł na wozy, z owoca
mi, które zrabował. Tłum, liczący około tysią
ca ludzi, rzucił się na halę owocową przy Acker 
strasse i przy tej okazyi splądrowano doszczę
tnie pobliskie sklepy z artykułami żywności. 
Gdy wkroczyła polieya, tłum podążył na Brun- 
nenstrasse, gdzie również splądrowano sklepi'. 
Po południu wykoczenia zwiększyły się. Także 
w sąsiednich ulicach urządzono plądrowania; 
dużo sklepów z ubraniami obrabowano z towa
ru. Policy a zaalarmowała straż wojskową, która 
wyruszyła z karabinami maszynowymi i arma
tami rewolwerowymi. Widok spustoszenia jest 
przejmujący. Wszędzie widać splądrowane skle
py. Szkoda wyrządzona jest bardzo znaczna 
Nad wieczorem rozruchy uśmierzono. Zarządzo
no rozległe środki bezpieczeństwa.

CHARAKTERYSTYCZNY ZAKAZ. Zarząd 
fabryki mydła w miejscowości Loevste w Szwo- 
cyi wydał następujące rozporządzenie: „Zabra
nia się grać w karty iw kościele podczas na
bożeństwa".

„ZDEMOBILIZOWANA" WIEŻA EIFFLA. 
Przez całą wojnę pełniła wieża dominująca nad 
Paryżem służbę wojskową. Z niej lały się smu
gi świetlane na Paryż podczas dni trwogi 1 na
padów lotniczych, z niej rozchodziły się na cały 
świat depesze za pomocą telegrafu bez drutu, 
umieszczonem na jej szczycie. Więc też wstęp 
na wieżę dla Paryżan był zupełnie wzbroninoy. 
Obecnie i ją zdemobilizowano, a w niedzielę, 
jak dawniej, grupa dzieci obojga płci biegają po 
kilkuset stopniach wiodących na drugą gale- 
ryę, skąd zachwycać się można rozległą perspe
ktywą na cały Paryż i dalekie jego okolice.

Przed rokiem jeszcze, kiedy Prusak stał nad 
Marną o 60 kilometrów od Paryża, z wierzchoł
ka wieży Eiffla widać było wyraźnie, zwłasz
cza nocą, odlegle walki, a ogień dział, trzask 
granatów, dział i szrapneli dochodził równie 
do ucha jak oka strażników zdemobilizowanej 
dziś wieży.

Nr. 132.

Z zapisków zgorzkniałego 
reportera.

Dzieją się rzeczy, o których się filozofom 
nie śniło! Ktoby np. przypuszczał, że magi- ' 
strat krakowski zapragnie naraz czystości? 
A przecież tak jest. Niewiem z czyjego roz
porządzenia przygotowują tam wielkie pra
nie, a ponieważ o mydło wogóle jest trudno, 
a o mydło dobre bardzo trudno, więc 
magistrat korzystając z przysługującej mu 
władzy, zarządził konfiskatę mydła u prze
kupek na placu Szczepańskim. Liche i dro
gie mydło w sklepikach może kupować pu
bliczność. Lepszem i znacznie tańszem my
dłem, produkowanem w wiejskich chału
pach, będą się prać magistrackie brudy. A' 
może tylko brudy urzędników, którzy tylko 
pod urzędowym płaszczykiem chcieli się za
opatrzyć tanio (bo za darmo) w skonfisko
wane mydło? W interesującej tej sprawie, 
możeby zechciał dać wyjaśnienia, który, z 
prezydentów miasta?

Choć najprawdopodobniej ich niedcetanfę 
my, jak nikt nie odpowie na zarzut kradze
nia drzewek, które aż... po 1 K 50 h, już 
na pniu zakupili „blizcy" ogrodnictwa miej
skiego. Ciekawe gdzie 8ą te wszystkie „Ra
dy", powstające jak grzyby po deszczu doo
koła magistratu i radzące licho wie nad 
czem. Bo że z tego ich radzenia niema rezul
tatów to pewnik. I choć powstaje teraz „zre
formowana" Rada aprowizacyjna, w skład 
której wejdzie aż 25 radców, to napewtno z 
tej mąki chleba nie będzie, co wkrótce przy
zna i p. dr Bobrowski, który najgłośniej się 
tych Rad domaga, bo przekona się, że Rada 
będzie radzić, a paskarze będą drzeć. Każdy 
na swoją rękę, bo przecież jedno drugiemu 
nie przeszkadza. Jestem najgłębiej przeko
nany, że masarze, którzy już teraz kiwają 
sobie palcem w bucie na publiczność i jak 
na kpiny obniżyli ceny mięsa... aż o dwie 
korony, przy owej Radzie będą kiwać całą 
stopą, a w najlepszym razie spuszczą jeszcze 
z tonu o 50 h., i będą dawać więcej kości. 
Nie Rady panie Doktorze Bobrowski, ale 
sklepy miejskie z taniemi wędlinami i mię
sem sprowadziłyby obniżenie cen. Oto je
dnak dba naprawdę niewielu, bo przecież w 
Radzie miejskiej mamy spore grono „oj
ców", którzy właśnie napychaniem kiszek 
zwierzęcycli się trudnią i dla których inte
res publiczny przedstawia się jako dobrze 
wypchana kiszka ale własna. Tfu! h.

Z KRAJU.
Echa wy bor fi w sej mo wy ch na Padhalu 
WYROK SĄDU NAJWYŻSZEGO: PRZED 
STAWICIELSTWO SPISZĄ I ORAWY. — 
UNIEWAŻNIENIE MANDATU P. WAW 

RZYNCA WOJDYŁY.
„Echo Tatrzańskie" ogłasza w ostatnim' 

numerze dosłowny odpis orzeczenia Sądu 
Najwyższego w Warszawie, jako Trybunału 
■wyborczego, w' sprawie protestów z okręgu 
39-go, obejmującego powiaty administracyj. 
ne: Nowy Targ, Limanowa, Myślenice, po 
wiat sądowy: Dobczyce, Spisz i Orawę.

Generalny komisarz Wyborczy i p. Jan 
Tomasz Dziedzic domagali się w swoich pro
testach zarezerwowania dla Spiszą i Orawy 
dwóch mandatów, skoro bowiem okręg 39 
łącznie z Orawą i Spiszem miał obrać liczbę 
8-miu posłów odpowiadającą 40 tysięcznej 
ludności, a odpadły Spisz i Orawa z ludno
ścią 100 tysięcy, to Komieya Wyborcza win< 
na była ograniczyć się do stwierdzenia wy
boru 6-ciu tylko posłów i im jedynie wydać 
listy wierzytelne, dwa zaś mandaty chować 
dla tamtych obszarów, do czasu zmiany po 
łożenia.

Trzybunał Wyborczy orzekł w tej sprawi*

MLECZARNIA POSTĘPOWA
M. Chmura IR. Zawlllfiska

Kraków, ulica św. Jana I3>

poleca: nabiał wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości, znakomitą kawę, herbatę, cza.
kolędę, podómietanlo, Jajecznicę i t. p. o każdej porze dnia — oraz wyborcę
KUCHNIĘ mięsną I Jarską, prowadzoną na sposób domowy, przyrządzając potrawy

jedynie na najlepszej jakości maśle — oraz wielki wybór jarzyn i legumin.
Ceny przystędne. — Usługa szybka I rzetelna, — Wielki wybór pism

krajowych I zagra: leśnych. — Lokal otwarty, od godziny S-tej raao.
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tań: „Zważywszy, że na skutek okoliczno
ści siły wyższej, bo inwazyi wojsk czeskich, 
obszary Orawy i Spiszą, zaliczone do 39 o- 
kręgu wyborczego, w wyborach wyznaczo
nych na 26 stycznia r. b. udziału nie brały, 
zostały więc pozbawione możności wypowie
dzenia się i wszelkiego wpływu na wybór 8 
posłów tego okręgu. Przymusowe to zawie
szenie praw wyborczych tych dzielnic, za
szłe z obrazą art. 12 Ord. Wyb. i poz. 39 spi
su okręgów wyborczych, winno być napra
wione, skoro tylko ukształtowanie się wa
runków politycznych na to pozwoli. Gdy 
przecież Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
nie wyjednało w czasie właściwym odpo- 
wiednigo dekretu, Sąd Najwyższy ogranicza 
się do stwierdzenia tego uchybienia, oraz do 
«twierdzenia otwartego prawa Orawy i Spi
szą do urzeczywistnienia przyznanych im 
dekretem wyborczym praw, — a nadto do 
stwierdzenia uprzywilejowanego położenia 

pkręgu 39, w którym liczba 8 posłów wybra
nych przewyższa normę ustanowioną w art. 
12 Ord. Wyb. Stanowcze uregulowanie tej 
sprawy należy do władzy prawodawczej, na
tomiast Sąd Najwyższy dla zaznaczenia wi
szącej kwestyi rozdzielenia mandatów 39 o- 
kręgu, rozdzielenie dokonane przez Komisyę 
Główną jedynie za czasowe uważa".
f Protest trzeci ks. Jana Madeja i siedmiu 
innych obywateli przeciw przyznaniu szó
stego mandatu p. W. Wojdyle z grupy „Pia
sta" •— Trybunał Wyborczy uwzględnił, u- 
niewaźniając ten mandat i piętnując w po- 
.ważnym i stanowczym sposobie brzydkie pra 
ktyki przy zawieraniu związku wyborczego 
przedstawiciela listy „Piastowców“ p. Raj
skiego, naczelnika gminy nowotarskiej, sła
wnego przed wojną na skutek głośnych nad
użyć w Powiatowej Kasie Oszczędności, z 
dyrekcyi której został zasuspendowany przez 
Namiestnictwo, — i zastępcy przewodniczą
cego głównej Komisyi Wyborczej.

Wiadomości z Sambora.
(Od naszego korespondenta).

Miasto i powiat otrząsają się powoli z u- 
kraińskiej zmory.

O nieludzkich i krwawych rządach ukraiń 
skich władz wojskowych i cywilnych w Sam 
borze, daje świadectwo 600 arkuszy zeznań 
świadków słuchanych w sądzie, przeważnie 
pod przysięgą. Postulaty te przesłane komi
tetowi obrony narodowej, a wyciąg z nich, 
zawierający stwierdzone jedynie dowodnie 
fakty, okryje rumieńcem wstydu czoło ludz
kości.

Po tylu miesiącach udręki, wzięto się z 
zapałem do pracy, to też wre ona dziś na 
.wszystkich posterunkach. Rządy w mieście 
objął komisarz narodowy W. Łopuszański, 
którego na tym posterunku życzyła sobie 
widzieć Organizacya narodowa. Komendę 
miasta sprawuje kapitan Biliński, cieszący 

.się wielkiein zaufaniem. Powiatem kieruje 
starosta Jaworczykowski. Wrócili wszyscy 
pozostali przy życiu internowani; wrócił też 
po sześciomiesięcznej niewoli zasłużony po
seł Wójcicki, prezes organizacyi narodowej, 
witalny serdecznie na dworcu przez licznie 
zebraną ludność.
' Zabrano się do stworzenia miejskiej stra
ży obywatelskiej, powołując do niej przy
musowo wszystkich Polaków od 18—50 
roku życia.

Staraniem O. N. odbył się 15 bm. pierw
szy od czasu inwazyi ukr. wiec masowy, na 
którym uchwalono przedłożone przez refe
renta, posła Wójcickiego rezolucye w spra
wie Galieyi Wschodniej.

Następnie wyrażono jednomyślnie uzna
nie i podziękę posłowi Wójcickiemu za jego 
pracę i trudy, dalej Komitetowi Pań w Sam
borze, na ręce przewodniczącej p. Ciechano-

....... ......

wskiej za opiekę nad jeńcami i internowa
nymi, a ks. administratorowi Beckowi za 
pomoc Udzieloną urzędnikom przez wypłatę 
zaliczek na płacę i to z funduszów przez nie 
go samego zdobywanych.

Uchwalono wreszcie wyrazy czci włościa
nom Ziemniakowi Wojciechowi i Wakatowi 
Marcinowi z przedmieść Sambora, którzy z 
posłem Wójcickim brali udział w przeprowa 
dzonem w nocy na 29 listopada z. r. rozbro
jeniu załogi ukraińskiej w Samborze.

Miejmy nadzieję, że zgodna i świadoma 
odpowiedzialności swej praca uniemożliwi 
odtąd rozkładczą robotę tym kilku warchol- 
skim jednostkom, które gnane chorobliwą 
ambicyą, a po części i interesem wprowadzi
ły w pierwszych dniach listopada z. r. osła
bienie spoistości organizacyi, i uniemożliwi
ły wszelką skuteczną obronę Sambora.

Od tych nad wyraz przykrych wspomnień 
jasnym odcina się promieniem fakt, świad
czący o dużej spoistości naszego społeczeń
stwa, które niosło chętnie wszelką pomoc 
potrzebującym. Ta samorzutna opieka jest 
objawem bardzo sympatycznym, oby wszę
dzie znalazła naśladowców.

HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE.

Kronika gospodarcza.
NIE BĘDZIE GŁODU. Paryski „Tempa" po

daję pocieszające zestawienia statystyczne, od
noszące się do sytuacji na światowym rynku 
zbożowym.

Dotychczasowy stan zbóż w Ameryce jest 
wprost znakomity. Można liczyć na nadwyżkę 
w Ameryce na 170 milionów kwintali, do niej 
zaś począwszy od Stycznia 1920 dołącza się 
nadwyżki wywozowe z Australii — 20, z Ar
gentyny — 20 i z Indyi 15 milionów kwintali. 
W ten sposób cała rozporządzalna ilość zboża 
na kampanię 1919—1920 roku wyniesie w kra
jach eksportujących zboże 310 milionów.

Z cyfr tych wynika, że w roku przyszłym bę
dziemy mieli obfitość zboża. Kupcy francuscy 
wypowiadają się za zniesieniem racyi i systemu 
kartkowego, gdyż chociaż trzeba się liczyć z 
tem, że w pierwszym czasie po wprowadzeniu 
wolnego handlu zbożem nastąpi haussa, gdyż 
wszyscy „wygłodniali" pospieszą z zakupami, 
to jednak w krótkim czasie stosunek między 
podażą a popytem przywróci siłą rzeczy nor
malne stosunki, odpowiadające istniejącej ilo
ści towaru na rynku. Horoskopy są więc obie
cujące.

ZNACZNY UBYTEK ZŁOTA W BANKU 
RZESZY NIEMIECKIEJ. W pierwszych dniach 
czerwca br. rnusiał Bank Rzeszy ponownie wy
płacie zagranicy za środki żywności 213 mi
lionów marek w złocie. Zapas złota spad! przez 
to na kwotę 1302.4 milionów marek, podczas 
gdy z chwilą wybuchu wojny wynosił on 1357 
milionów marek.

W ciągu wojny osiągnął Bank Rzeszy przez 
wewnętrzny skup złota kwotę ponad 2.500 mi
lionów marek. Po pokoju brzeskim powiększył 
się skarb złoty o dalsze 600 milionów marek 
przysłanych z Banku państwowego rosyjskiego 
przez bolszewików. Razem przeto przenosił 
kwotę trzech miliardów marek w złocie.

Złoto rosyjskie mu3iało jednak być powrotnie 
odesłanem do Rosyi, konieczne zaś wypłaty w 
złocie za żywność i inne surowce przeniosły w 
ciągu ostatnich miesięcy 1.200 milionów marek 
tak, że zapas złota spadł poniżej stanu przed 
wojną. Natomiast obieg not, który w chwili wy
buchu wojny wynosił 1890 milionów m., wzrósł 
do 28 miliardów, do których należy jeszcze do
liczyć dalsze 11 miliardów pożyczkowych kwi
tów kasowych, będących w obiegu. Pokrycie w 
złocie marki papierowej wynosi przeto obecnie 

0.033 proc., gdy pTZ«dwojną,wynosiło ono 0.718 
procent!

CO JEST WART GDAŃSK? Jak wielkie ma 
znaczenie dla nas posiadanie Gdańska jako por-! 
tu morskiego, dowodzi zestawienie z 4-ch mie- 
sięcy czyli 120 dni od przybycia <w dniu 20 lu
tego pierwszego transportu amerykańskiego.-.

W ciągu tego czasu, co prawda dzięki za->! 
sługom i szczeremu współdziałaniu naszych ko- 
lejarzy, pomimo braku wagonów, a szczegół-' 
niej parowozów, oraz szeregu przeszkód, sta-', 
winnych przez Niemców, zdołano przewieść o-< 
koło 8 i pół milionów pudów, różnej żywności) 
i produktów z Ameryki. __ ,

Przeciętnie przewożono dziennie po 94 wago 
ny ładunku czyli około 70.000 pudów i to je
dynie tylko najbliższą drogą kolejową przez 
Tczewo i Mławę do Warszawy. Oprócz tych ła
dunków, z otwarciem spławu wiślanego fgzewo, 
•żono wiele drogą wodną.

Niestety, linia kolejowa do Gdańska', c!ą> 
gnąca się przez okręgi, mające podledz plebty 
cytowi, jest, i będzie dłuższy czas zależną od 
rozmaitych fantazyi, widzimisię lub wprost złej' 
woli funkcyonaryuszy, podlegających zarządu-, 
wi kolei Prus zachodnich.

Kursa dewiz i walut.
GIEŁDA WARSZAWSKA. Na giełdzie wari 

szawskiej zaznaczyła się dziś nagła zwyżka kur 
su rubla. Panowało przeświadczenie, że po ia? 
warciu pokoju z Niemcami nastąpi akcya, zmie-, 
rzająca ku uregulowaniu stosunków rosyjsklcb,’ 
że koalicya, rozporządzając znaczniejsz&mi siła-' 
mi będzie mogła przeprowadzić sanacyę Rosyi 
i jej gospodarstwa państwowego. Rublami obra
cano w ogromnych ilościach przy wciąż wzra
stających kursach, które dopiero w samym, koń
cu nieco się cofnęły. Korany wykazały nato
miast tendencyę zniżkową, niżej również funty 
i franki.

Ruble setki 124.75, pięćsetki 119.—, 124.50, 
123.—, dumskie 69. korony 52, 51.60, franki 
214, funty 78.50.

CEDUŁO KURSOWA G1EŁD9 KRSKOKHIEJ
2 dnia 25. czerwca 1919.

ouarow. żądano; troiSal, 
4°/o Poż. kraj. E. 1893.... 102-— 103— 
4% , , szkol. E. 1908 . 102-— 103—
4717» Poż. kraj, z r. 1913 . . 105’— 106-— 
47.7. . . , 1914 . . 105— 106—
4% Poż. m. Krakowa z r. 1909 1C0’— 101-—- 
4% , , Lwowa .... 97-— 98'—
4l/s’/o Oblig. kora. Banku kraj. 104.— 105 —• 
4% » n » 102- 103—
<7o , kolejowe , , 102.— 103 —
4‘/j7« Listy 2ast- Banku krajów. 108’— 109— 
4% . , 104- 105-- 104-75
4°/> Listy zast. Tow. kredyt, ziem. 104’25 105-25 
4*/»7.  ... . 52 lat 108— 109—
47o ... * 41 lat — *— —J
4*/ a% • • Banku hipot. . 104— 105—
4°/a , , , , 60 1. 101-25 102 2»
4‘/»7n » • Banku Gal. dla

handlu i przera. 105— 106 —
» ^ . Gal- Ziemskiego

' Banku Kredyt. , 104.— los-—;
Bank Przemysłowy.................... —•— 585--A
Gal. Bank Hipoteczny . . . . 600.— —.
Bank Galie, dla handlu i przem. 585-— —•—<
Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 460.— —ś
Bank Ziem, dla Gal,. SI. i Buk. —ś— —
Akcye kolei połud. (Lombardy) —•— —;
Polskie Tow. handlowe . . . 360.— 376—
Tow. akc. Zieleniewski .... — — _ .
,Górka*  Fabr. cementu. . . . 540— 550—
Gal. ake. Zakł. górn. .Siersza* •— —.
Karpackie Tow. naftowe . . . 1750—

WALUTY.
Marki polskie ....... 187— 193.—

, , drobne .... 185— 191—
Marki niemieckie.................... 198— 204—

, , drobne , . 186— 192—
Ruble carskie po 100 Rb. . . 229-— 233— 230--

. , , 500 ... . 227.— 233—
„ , drobne .... 215— 220—
, dumskie........................ 12’2— 128— 125.-,

Franki franc. (A 1000, 500,100) 450— 500—
, , drobne................ 430— 480-—

Dolary....................................... 30'— 34-—
, drobne. ........................ 28— 31—

Funty szterl. ............................ 140— 150—'
Lei rumuńskie ........ 219— 225-—

Dom handlowy agencyjno*komisowy  
„ZAWISZA**  Kralów, Szewska Ł. 21,1. p.

'Wysyłki uskutecznia się szybko, — Ceny ściśle konkurencyjne.

Poleca: Wapno budowlane, nawozowe, cement ,Portlandr
gips sztukatorski, cegły, dachówkę karpiówkę i falcowaną,
żelazo budowlane, blachę cynkową, gwoździe, łopaty, grabi*
okucia do drzwi i okien, wszelkie artykuły żelazne, papę dc
krycia dachów, oleje i smary do masz., ter do smar, dachów.

'Oferty I próbki n> żartanie, " 454



.DZIENNIK POLSKI*

Rower wyścigowy francu
ski „Alcyoa*  bardzo mało 
używany do sprzedania. — 
Zgłoszenia pod „Alcyon*  
do Adm. .Dziennika Polsk.*
X" X X X
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Dom haiidlm-iomisow 
poszukuje zastępstw 
powabniejszych tirm 
Przyjmuje w Komis wszelkie towary 

do codziennego użytku. 510 
Zgłoszenia do Administr. .Dziennika Polskiego*  

pod „Dom komisowy*.

UKRÓJ i SZYCIE!!
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wy
uczyć się kroju i szycia sukien damskich 
505 i dziecięcych
w szkole kroju i szycia „JGZEFiNA41 Długa 11
Kurs wakacyjny rozpocznie się I-go lipca.

Tamże wszelkie formy podług wziętej miary.

Pierwsza kunoesioaowau przez Namiestnictwo

Wyższa Szkoła kroju i szycia
JógefŁZaMglsjriei

otwiera 1 -go lipca dla PP. Nauczycielek i seminarzystek 
jak również dla wszystkich Pań i Panienek 409 

wakacvlny kurs królu 
na przystępnych warunk. Zgłoszenia od g. 9—12 i od 3—6.

■i..

Nr. 132.

Dzieci ?! Rodzice!!
flBaHaH|BaaMBBHa|a|aaaBaHaa|HHMHaaEWBH|BHHaBMaaBMteHBaaBaHgaBMBaaa|BaaaBIBMaHa^KBaaBaHMaMMBBHWaBaH

Juź wyszedł ..GRZEŚ" Zeszył 2-gi
Pismo obrazkowe dSa dzieci.

,,Grześ“ wychodzi dwa razy na miesiąc. 
Każdy zeszyt zawiera 50—70 obrazków. 
Cena egz. K. 1*80,  — z przesyłką K. 2-—

Prenumerata wynosi kwartalnie z przesyłką K. 12 — Nadsyłający pre
numeratę kwartalną od 1 lipca otrzymają pierwszy zeszyt bezpłatnie^ 

Wszędzie do nabycia.
Administracya „Grzesia" Kraków, ul Wolska 19.

617

Ku pi 9 BO naboi do 
browninga 6*73.

Zgłoszenia dla , Ignaca*  do 
Admin. „Dziennika Polsk.*

Związek ekonomiczny Kolek rolniczych ff 
w Krakowie, ul. Wiślna 3,

Dział Dławatno-Galanterylny

is

Es

Ważne ma Nauczycielek!
Cf Wyższa Uczelnia J

HXZ^»Xwm kroju I szycia
Kraków, Szczepańska 7, I. p.

urządza dla Nauczycielek wakacyjny

Jednomiesięczny 
kurs kroju i szycia

Początek kursu 7. lipca 1919 r.

ws i

Zgłoszenia do 4. lipca włącznie.
5 Miejsc na kursie 28. — Informacje codziennie od $ 
$ godz. 10—11 i od 6—7. — Dla prowineyi udziela się 

informacji pisemnie. Prospekty darmo.
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poleca po cenach znacznie zniżonych:;
Materjokp na ubrania męskie, damskie i dla dzieci. 

Jedwabne materye czarne i kolorowe.
Kloty i szersze na podszewki, Watalina.

Barchany kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grUbe, 
Szalo i chustki jedwabne. Płósionka kolorowe. 
Chustki na głowę — fllanelkowe i inne.
Koszulo męskie, Płaszcze męskie i dla dziecii- 
Obuwie męskie, damskie i dla dzieci.
Ubrania dla robotników i dla chłopców.
Staniczki damskie — batystowe i perkalowe. — Fartuszki. 
Pończochy damskie i dla dzieci. Skarpetki męskie, Szatki. 
Sienniki, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 
Sukna do wyciarania posadzek.
Szpagat cienki i gruby do wiązania. 
Sznurowadła do bucików. — Przędza szewska.
Kapsie, Zatrzaski, Koronki I Hafty. — Wstążki.
Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i dam

skich. Sprzączki. Haczyki. Wieszadła.
Mydełka i artykuły toaletowe. Perfumy. Grzebienie, 
Szczotki, — Aparaty do golenia. — Nożyczki, Scyzoryki, 
Farby „Paiatyn**  do farbowania materyi w różnych kolorach.
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FRYDERYK MAUZENS:

PANAJON I SKA
Wielka powieść dramatyczna.

dalszy» )

'Jadać tlórożką, miliarder rózffiyslal dalą)! 

r— Z Duretem będzie jeszcze trudniejsza 
sprąwą. Przypominam sobie jego fizyogno 
maę z dawnych lak Moje obecne znawstwa 

iłudzi pozwala mi wnioskować, że Duret nale
ży do rzędu ludzi, których nic nie wytrąci z 
«równowagi. Zresztą baronowa go z pewno
ścią zawiadomiła telefonem o mojem przyby- 
‘seiu — i nie mogę Iśezyć na efekt mego nie
spodzianego zjawienia się.^

V Jackson nie mylił się istotnie. Ledwo bo
wiem opuści# salon, baronowa połączyła się 
'■tełefoniczaiie ze swym wujem.
t— Hallo! Czy to ty wuju?, S 

ty Łucyo? Czego chćesz moja dtó- 
!iga? zapytał Duret z niepokojem zauważyw
szy, że zmieniany głos siostrzenicy świad
czył o siłuem wzburzeniu.

Ozy wiesz, któ.mi dziś złożył ,wjąytę? 
ITnliap Maixeut»
' s—O do dybła, Dor on żyje? ,

-^rKybj-wa z Nowego Jorku»?'
■f—Z Nowego Jorku? 

f . Maksym Duret zmiarkował zaraz nlebez- 
^iecueństwo.

Już domyślasz się reszty?
— Tak. Spotkał się tam z Piotrem — i o- 

Va j opowiedzieli sobie nawzajem swoje przy 
gody, Czy Maixent poidejrzywa kogo?

— Nie powiedział nie określanego, a z 
twarzy nic również wyczytać nie mogłam.

— Ale aa przypuszcza, że ma sie tu do 
czynienia z jakimś kompletem?,

— Niewątpliwie.
— Ją się pytam ciebie^ czy om tjęgo jest 

pewny?
— Myślę, że jest pewny. |
*— O, do dyabłal . _ ’
— W każdym raaap mina jego dawała do 

myślenia.
— A jakież wrażenie, sprawił wogóle na 

tobie?
— Wydawał się zmęczonym ą materyalnle 

w lichych stosunkach.
— Tern lepiej. A tyś się dobrze trzymała?
— Myślę, że dobrze. Powiedziałam zu zre

sztą, że się z tobą jutro zobaczę. Zapewne 
on cię jednak jeszcze wcześniej odwiedzi.

—• Uwaażm to za bardzo prawdopodobne.
— A jak sądzisz, że się to skończy?,
—■ Nic nie wiem.
— ■Aleśmy znaleźli się w fatalnej sytua- 

cyi?
— W bardzo fatalnej... O, ktoś dzwoni. To 

może on już przyszedł.
Po chwili milczenia dał się znow^u słyszeć, 

głos Dureta:
— Tak, to oh! J
Rozmowa się przerwała."
Baronowa wróciła do salonu. Spojrzała W 

lustro i stwierdziła, że twarz ma bladą i zmie 
nioną.

— Fatalna sytuatya, powtarzała machi
nalnie i zacisnęła dłonie. Co począć teraz? 
A, można oszalać!

Istotnie wszystkiego najgorszego należa
ło się spodziewać. Baronowa widziała się 

już na ławie oskarżonych przed sędziami W. 
togach czerwonych. Qbawa skandalu, trwo
ga przed utratą reputacyi i stanowiska m 
świecie torturowała ją.

W domu wszystko się uciszyło1. Kamila 
poszła spać, a baron był w klubie. Baranowa 
siedziała ciągle w salonie i rozmyślała nad 
sytuacyą.

Nagle usłyszała dzwonek u drzwi wchodo- 
wych. Drgnęła i powstała sina z przerażenia-

Do salonu wszedł Maksym Durek
— Dobrze, żeś się jeszcze nie położyła,5 

Małgorzato, trzeba rozważyć sprawy i omó
wić wszystkie możliwości.

Łucya słuchała go z oczami szeroko roz- 
wartemi, nie odpowiadając.

— On także wobec mnie nie wystąpił ż 
żadnem oskarżeniem, mówił Duret dalej, ale 
miałaś racyę: jego mina źle wróżył

— Od pierwszej chwili nuałam to wraże
nie.

— Trzeba działać! ciągnął Durek Julian 
Maixent podejrzywa nas. Ja to czuję. Czy 
zdoła nam udowodnić cokolwiek? W tym 
stopniu, aby mogło nastąpić sądowe zasądzę 
nie, z pewnością nie. Ale żeby sam osobiście 
nabrał pewności, tak! A w takim rasie go
tów nam posłać kilka kul rewolwerowych. 
To szłowiek, zdolny do takiej zemsty. Nie 
byłoby to przyjemne...

— A jeszcze mniej przyjemnemu byłyby 
wyjaśnienia, któremi usprawiedliwiałby 
swój czyn! Choćby nawet nie znalazły peN 
nej wiary u ludzi, zawsze pozostalibyśmy po 
dejrzani w. oczach świata.

(Ciąg dalszy nastąpi.}

A wydawca: w zastępstwie spółki wydawniczej: stańisław rymar. — redaktor: ludwik Szczepański. 
««"•WARNIA I STEREOTYPIA Ęj;QENlUS?A I DRĄ. KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE — UL, KARMELICKA 16. - TELEP.. 315^


